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B a d a  m. K rakow a.
K raków , 19 października. Bada miejska 

krakowska odbyła wczoraj wieczorem posiedzenie, 
pod przewodnictwem prezydenta F  r i e d i e i n a , 
poświęcone w całości planowi naukowemu dftr 3 klas 
wyższych szkoły wydziałowej imienia św. Scholasty­
ki, oraz utworzenia jednego kursu dopełniającego. 
Referent prof. dr. K a s  p a r e k  przedlożw szczegó­
łowy plan nauk, który spotkał się z silną krytyką. 
Przemawiali radcy Rotter, Ponikło, Bartoszewicz, 
Roseublett, Kohn, Buudrowski, ks. Spis, ITnpper, 
Styczeń, Popiel, Domański, Fedorowicz. Ty ko ks. 
S p i s  przemawiał za przyjęciem wniosków sekcyi 
szkolnej z tego powodu, źe będzie je wużua zmienić 
po upływie półrocza.

Wszysey inni mówcy wskazywali, że plany są 
szablonowe i dążą do zrobienia z kobiety lalki salo­
nowej, mówiącej po francusku i uczącej się przez 4 
lata historyi sztuki. Natomiast zaniedbują to, co po­
trzeba kobietom ze sfor mieszczańskich, przyszłym 
zonom i maikom, jak język polski, historyę polską 
i literaturę polską, lekko traktują pedagogię, zanie­
dbują nauki przyrodnicze, nie obejmują chemii ani 
ogólnych wiadomości z dziedziny medycyny, wreszcie 
geografii.

B. B a r t o s  z o w l s z  postawił wniosek o ode­
słanie planów napowrót do sekcyi szkolnej. Gdy przy­
szło do głosowania, okazał się brak kompletu.

Konferencya dyrektorów szkół średnioh
W iedeń, 19 października. Stosownie do ży­

czenia, wyrażonego na konfereucyi inspektorów szkół 
średnich w ubiegłym roku, minister oświaty zwołał 
na 24 i 25 bm. do Wiednia k o n f e r e n c y ę  d y ­
r e k t o r ó w  d o i n o - a u s t r y a c k i c h  s z k ó ł  
ś r e d n i c h  i zaprosił na nią także szereg innych 
osobistości. Celem kouferencyi jest gruntowne omó­
wienie ważnych i aktualnych kwestyi szkolnych. 
Między przedmiotami obrad znajdują się: kwestya 
reformy egzaminów wstępnych do 1. klasy szkól 
średnich, zaprowadzenie obowiązkowej nauki nowo­
czesnego języka kulturnego w giiunazyaluym planie 
nau^ uwolnienie dyrektorów szkół średnich od spraw 
administracyjnych itp. Rząd zamierza stworzyć z 1 o i- 
lerenuyi dyrektorów szkół średnich iustytucyę stilą 
i powtarzającą się peryodycznie.

Z  B ad y  geu. Banku aastro-węg.
W ie d e ń , 19 października. Na wczorajszcm 

posiedzeniu Bady generalnej Banku austro-węgier- 
skiego przyjęto sprawozdanie o sytuacyi targu pie­
niężnego i uchwalono na razie n i e  z m i e n i a ć  
Stopy procentowej.

W  dalszym ciągu obrad zamianowano kilku na­
czelników nowo założonych filij, między innymi na­
czelnika filii w Jaśle.

Szczepanik - -  rekrutem ?
W iedeń, 19 października. Armee und Marinę 

Corretp. donosi, iź głośny wynalazca, Jan S z c z e ­
panik, ■ dniem 1 bm. wstąpił, jako rekrut do 45 
pp. w Sanoku.

Szczepanik, jako nauczyciel ludowy uzyskał był 
ulgę służenia tylko w charakterze rezerwisty zapa­
sowego przez 2 miesiące, z chwilą zaś, gdy zrzekł się 
Stanowiska nauczyciela, ulgę lę cofnięto i obecnie 
powołano Szczepanika jako rekruta do służby woj­
skowej na lat trzy. ,

(Wiadomość Armee Corresp. wymaga jeszcze 
potwierdzenia, gdyż już niejednokrotnie krążyły po­
dobne wieści o Szczepaniku. Red.)

W y p ad ek  na wyńoigach.
W ie d e ń , 19 października. W  Freuder.au od- 

Czas wyścigów upadł przy braniu przeszkody razom 
z koniem Sutti, jeździec Zangeu, pochodzący z Kra­
kowa. Koń zabił się na miejscu Zangeu doznał 
Wstrząśnieuia mózgu, potłukł się i przegryzł sobie 
język zębami. Przeniesiono go w stanie bard nie­
bezpiecznym do sanatorynim

Sejm  węgierski,
Budapeszt, 19 października. Na nczorajszem 

adzeińu komisy! finansowej Sejmu węgierkiego, 
loczęły się obrady budżetowe. P r z y  ijiiiJ„kau-
;:a gabinetowa-, poseł K o n ł j a t l .  j  pytał,

z czyjej inicjatywy wydany został list cesarza do 
arcybiskupa S t a d l e  r a? Prezydent ministrów S z e 11 
odpowiedział, że list ten nie był aktem rządowym, 
lecz wystosowany został z własnej inieyatywy cesa­
rza. jeunakże rząd chętnie przyjmuje za ten list od­
powiedzialność.

Przy tytule „wspólne wydatki", prez. min. 
Szell uświadczył, że kierownictwo spraw zagrani­
cznych spoczywa w ręku ministra, który odpowiada 
w zupełności duchowi ustaw węgierskich. Stosunek 
lir. Galuchowskiego do mówcy jest jak najprzyjaź- 
niejszy 1 najserdeczniejszy.

Hr. G o ł u a h o w s k i  respektuje węgierskie 
prawa państwowe i ustawy zasadnicze Węgier. Go 
do sprawy chińskiej, zauważył mówca, że także Austrj- 
Węgry interesowane są w Chinach. Monarchia nie 
może izolować się wobec akry i całego świata cywili­
zowanego, podjętej w interesie cywilizacji i liumani- 
tarupści. Austro-Węgry wybrały drogę środkową, która 
pozwala nie angażować sie zbytnio. Wszystko, co 
iest pozytecznem dla monarchii jako całości, jest tuk 
samo pożytecznein dla Węgier. W  akcjach zagrani­
cznych nie można stanowiska Węgier traktować osobuo 
od stanowiska intoresów całej monarchii, zresztą ko­
szta ekspedyi yi do Chin nie są wielkie. Co do amba­
sady austro-węgierskiej przy Watykanie, zaznaczył 
Liz dl, iż zarówno hr. Gołuchowski jak 011 są zdania, 
że ambasador watykański powinien zawsze tak za­
stępować interesy monarchii, aby także stanowisko 
węgierskie było należycie uwzględniane.

Zm iana kanclerstwa w  Niemczech.
'W iodeń , 19 października. Zmianę osoby kan­

clerza w Niemczech przyjęto tu dość sympatycznie.
Wiadomo, że nowy kanclerz, hr. B u li I o w, 

należy do osobistych przy jaciół hr. Goliieliowskiego, 
którego zna jeszcze z Bukaresztu, gdzie byli równo­
cześnie akredytowani przy dworze rumuńskim.

Jak zapewniają, miał hr. Biihlow jednego, bar­
dzo groźnego rywala w osobie niemieckiego amba­
sadora we Wiedniu, ks. E u l e n b u r g a ,  należące­
go do osobistych przyjaciół cesarza Wilhelma.

Zdaje się jednak, że głównie ze względu na 
ohe-ne wypadki chińskie, cesarz zamianował lir. 
Biihlowa kanclerzem, nżdjy nie zmieniać kierunku 
polityki chińskiej, którą Biitdow, jako sekretarz stanu, 
dotychczas prowadził.

Berlin, 19 imździeniika. Tutejszo dzienniki 
wyrażają zapatrywanie, żo hr. Biililow będzie miał 
w Reichstagu dość trudne stanowisko wobec agru- 
ryuszy, albowiem ci są przeciwni ekspansywnej po­
lityce Niemiec, którą proteguje nawy kanclerz.

Hr. Biililow jest także autorem przedłożenia 
o powiększenia fiuty, które również nie znalazło uv 
parcia u ograryuśzy.

Z zarzutu co do późnego zwołania purlamim- 
tu, Biihlow łatwo się usprawiedliwi, zwalając winę 
na opozycję ks. Hohenlohogo.

Londyn, 19 października. Dzienniki tutejsze 
podnosząc, że Tli'. Btilow nie należy podobno do 
przyjaciół Anglii, zaznaczają, że choćby nawet i tak 
było, to nic ma potrzeby obawiać się jego stano­
wiska, gdyż cesarz niemiecki jest sam swoim kan­
clerzem a nominalny kancieiz nie ma decydującego 
głosu.

Londyn, 49 października. Standard, omawia­
jąc zamianowanie Blllowa kanclerzem Nit mieć. uwa­
ża tu za rękojmię, że polityka Niemiec wobec Chin 
nie dozna żadnej zmiany.

Choroba m atki oeo. W ilhelm a.
Berlin, 19 października, Podług ostatniego 

biuletynu 2 Homburga, stan zdrowia cesarzowej 
Frydery kowej się poprawił.

O órasa majestatu.
Belgrad, 19 października. Dwaj redaktorowie 

zawieszonego obecnie pisma Mola Nuidny, (któijp za 
poprzedniego rządu uchodziło za organ pól u rzędowy) 
skazani zostali przez sąd tutejszy za obrazę króla 
Aleksandr* na pięć, względnie siedm lat więzienia.

Z  Bułgary i.
Sofia, 19 paźdz. Sobrauie zwołano na 28 bm. Stan 

wyjątkowy, który zapi o wadzono w kilku okręgach 
z powodu rozruchów zeszłorocznych, został znowu 
zniesiony.

P o ża r .

PardubŁoe, 19 październiku. Spalił się tutej­
szy browar akcyjny, ubezpieczony na sumę łączną

około 600.000 koron. Także wiele zapasów uległo 
zniszczeniu.'

K rw aw a  bó jka Czechów i Kroatów.
Wiedeń, 19 października. Dzienniki budapesz­

teńskie donoszą, że między robotnikami kroackimi 
a czeskimi w kopalni węgla .Ferdynand" nad Drawą 
w Kroacyi przyszło do niesnasek z powodu, że inż. 
czeski Pawiiczek nie chciał zrównać płac robotników 
krunckich z płacami czeskich. Na inżyniera tego na­
padli Kivaei i czynnie go znieważyli, a gdy wkroczyli 
żandarmi wyrwano im karabiny z rąk. Wystąpił na 
pomoc większy oddział żandarm eryi i dal ognia; $ 
r o b o t n i k ó w  p a d ł o  t r u p e m ,  10 c i ę ż k o  
r a n n y c h .  P i ­

żam ach na prezydenta republiki bra- 
*ylij«kxej.

N ow y  Jork, 19 października. Jak donosi 
New Jork Herald z Rio Janeiro, zaaresztowano tacj 
pud zarzutum uczestnictwa w spisku morderczym 
przeciw prezydentowi republiki Brazylii, Wiocha 
Mauettiego, znanego jako przyjaciela morderców 
Carnota i Huiuberta.

Samobójstwo.
Anssee, 19 października. Urzędnik ekonomatn 

Adolf Eirłi, rzucił się do jeziora i utopił się.

Cholera w  Afganistanie.
Petersburg, 19 października. Podług spra­

wozdania rosyjskiego departamentu medycznego 
z Afganistanu, wybuchła tam. w czerwca br. cholera. 
Emir Afganistanu opuścił stolicę Kabul z  całą ro ­
dziną. W mieście te.11 zmarło 4500 osób na cholerę. 
Wśród ludności zapanowała wielka panika. Obecnie 
stosunki zdrowotne w Kabul się poiepssyły i emir 
powróci! do stolicy, ale w wielu innych miastach 
Afganistanu, cholera jeszcze ciągle się szerzy.

Łytnaoya w  Chir&oh.
Wiedeń, 19 października. Okręt „Maryą Tę-

resa^ 20 bm. udaje się z Tieutsinu do Weihułoei,! 
celem zabrania zapasów węgla. j

Wiedeń, 19 październik. Folit. Oonv*pQł+- 
denz w dalszym jeszcze ciągu ogłasza sprawozdanie 
au.stryari icgo zastępcy w Pekinie, Rostiioma, 
Ciekawą, jest wiadomość, w tem sprawozdaniu są- 
warta, żo casarzowa wdowa, gdy powróciła do Peki­
nu, wydał a rozkaz b e z w z g l ę d n e g o  wytępienia]  
wszystkich cudzoziemców.

B er lin , 19 października. Norddeutoch* «% .  
Zńtung  donosi, że rząd niemiecki w odpowiedzi ąaj 
notę francuską w sprawie Chin, objawił gotowość 
wz ęeia udziału w szczcgółowem omawianiu punktów: 
tą notą objętych.

Hongkong, 19 października. Z  Kautum do­
noszą , żo powstańcy zajęli miasto Muozau nad! 
rzeką wschodnią. 1

Szangai, 19 października. Podług prywatnych! 
doniesień z Kantonu, 2500 żołnierzy, których wysłał] 
generał Lin do Kiaugsu, aby tworzyli straż toaarzą 
w jego podróży do Siugauiu, zdezerterowało, W  tym 
samym celu opuścił Kwantung drugi oddział woj­
skowy, z tyluż żołnierzy złożony, ule z nich większą 
część uciekła.

N ow y J o rk , 19 października. Jak donosi 
depesza ż Pekinu 16 hm., Lihuuozan i książę Cziug 
wystosowali pismo do posłów luooarstw obcyeh a za ­
proszeniem na pierwszą naradę pokojową, która od-: 
być się ma w najbliższą s o b o t ę .

N ew y  Jork, 19 października. Telegrami 
z Pekinu z dnia 17 b. m. douesi, żo Waldermej 
przybył do Pekiun i został przyjęty a honorami] 
wojskowymi przez kolumnę pekińską.

Paryż, 19 października. W  kolach dyplom**, 
tycznych opowiadają, że Delcassó wystosował nową 
notę do mocarstw, która oznajmia, żo pierwszą no*] 
tu zyskała ogólny poklask, tudzież wzywa mocar­
stwa, ażeby poleciły swym zastępcom w PeiJuie 
zakomunikować rządowi chińskiemu warunki w WO 
cie wyrażone. Kilka mocarstw miało już zgodzić gie 
ua tę uotę, a odpowiedź przychylna -MSaly mocarstw 
w tych uniach jest spodziewaną.

Pomnik „bitwy narodów*.
Lipsk, 19 października. Przy udziale u 

ników władz, położono wczoraj kamień węgiel' 
pomnik t. z w. „bitwy narodów". (Projekt 
pomnika i portret jego twórcy podał oneg .
X X . RedĄ,
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*  W yn adk i turystów.
Wiedeń, 19 października. Jak donoszą dzien- 

iniki, m aleróno już zwłoki inżyniera P o t  tu, który 
jzgieął na wycieczce na Roichenstoin. O towarzyszu 
(jego, urzędniku pocztowym M i i l lo r z e ,  dotąd nie 
{ma wiadomości.

Przed  wyborami.
W iedeń, 19 października. W  dzielnicy M ar- 

g a r e t h e n  stawał wczoraj przed wyborcami kandy­
dat V  kuryi, socyalista Reurnan, którego kandyda­
turę przyjęto.

W iedeń, 19 października. Wczoraj odbyło się 
zgromadzenie dolno-austr. większej własności pod 
I>rzev0dnxctwem ks. Montecucoliego.

W iedeń, 19 października. Ambasador niemie­
cki przy dworze tutejszym ks. E u i e u b u r g  powró- 
ieił na stały pobyt do Wiednia.

Wiedeń, 19 października. Wiener Ztg. ogła- 
tsza: Cesarz sankcyonował projekt ustawy, uchwalo- 
fny przez Sejm galicyjski, mocą której udziela się 
jradzie powiatowej w Tnree pozwolenia do zobowią­
zania się w imienin powiatu do zapłaty 50.000 ko- 
iroii na rzecz budowy kolei Sainbor-Tnrka-Użok.

Minister handlu zamianował naczelnego zarządcę 
^pocztowego w Złc^zcnńe Kamila Matkowskiego, na­
czelnym nadRar^ądeą poczty w Tarnopolu.

W iedeń, 19 października. Szef sekcyjny w mi- 
jnisterstwie rolnictwa, Z  i k i  e r r a s r ,  wyjechał do 
Galiryi dla zwiedzenia szkół farbowych wo Lwowie, 
iTsruopalii, Dubla itaeh 5 Cr irrrfeJ.owie.

.W iedeń , 19 października. Dyinisya dyrektora 
magistratu, T » e i a u ’ a,  pochodzącego z Galicy i, 
została przyjęta.

384318, 19 października. Ces-tra ogładal wczo­
raj z rana modele pomnika ś. p. cesarzowej E lż­
biety, jaki tu m  stanąć. Ce sarz wyraził się o nie li 
z uznaniem i  wybrał model, który ma być wyko- 
iiany.

Z  t t & d j  E J ^ e j s k i e j .  Ą

Lw ów , 19 października.

Na wstępie wczorajszego posiedzenia odczytał 
■ sekretarz dwa płsaia: od teatru narodowego w Pra- 
jdze, który dztękąjąo za gośeinue przyjęcie swoich 
deJjgfłtów, życzy nowemu przybytkowi sztoki sło- 
jwkńskią] powodzenia i od Towarzystwa polskiej 
; młodzieży rękodzielniczej im. Kilińskiego, z zapro­
szeniem repreaentacyi miejskiej na uroczystość po­
święcenia krzyża pamiątkowego za poległych unitów 
; podlaskich, które się odbędzie dnia 21 b. m. o go­
dzinie 4 popołudniu.

N -Jtępnkj interpelował Riedl prezydenta w spra- 
iwie udzielenia przez Radę szkolną krajową pozwo­
lenia niejakiej p. Fani Dittner z Czerniowiec na za- 
;łożenie we Lwowie żeńskiej szkoły ośmioklasowej 
ji językiem wykładowym niemieckim,  Z szcze­
gólniejszym naciskiem podniósł p. Riedl okoliczność, 
że pani ta nie ma odpowiednich kwalifikacji i źe 
* tej szkoły nsnnięto zupełnie język polski. Będzie 
to więc nowy posterunek germanizacyjny, przeciw 
rtóromu Rada stołecznego grodu powinna uroczyście 
zaprotestować (oklaski).

Proiydont odpowiedział, że cała ta sprawa była 
przedmiotem dyskusyi na posiedzeniu Rady szkolnej 
okr, i że Rada szkolna kraj. udzieliła swego pozwo­
lenia na rok jeden, na wniosek ministerstwa, które 
uwolniło równocześnie p. Fani Dittner od wykazytm- 
ni-i się dalszeml kwaliflkacyami, oprócz świadectwa 
dojrzałości, które otrzymała w ezermowierkiew seiui- 
uaryrnn.

R, Neuman interpeluje, w jakiem stadyuin znaj­
duje się sprawa założenia miejskiej kasy oszczędu. 
i zakładu zastawniczego, które to instytueye mają 
wąjść w żyd  o z 1 stycznia 1991 r.

Prezydent odpowiedział, że wprawdzie Wydział 
krajowy nie zatwierdził jeszcze odnośnych statutów, 
-;le nie mulej termin otwarcia obu in tytucyj będzie 
dotrzymany.

Rad. p, Najsarkowi udzieliła następnie Rada 
6-tygodniowego urlopu.

Z porządku dziennego uchwalono 12.000 zł. do­
datkowego kredytu z kontraktu o dostawę maszyn 
i kodów dia wodociągów z firmą Wuniozek i Sp. 
w Bernie.

Dalszą dzierżawę folwarku „ZaGajen i“ uchwa­
lono z powodu śmierci dotychczasowego dzierżawcy 
śp. Józefa Mdllera, przelać na brata zmarłego, Ja­
na, a to na warunkach, obowiązujących poprze­
dnika.

Sprawę otwarcia nowej drogi między ul. Zie­
loną a ffw. Jacka przez grunta p. Demetra, uchwa­
liła Rada odesłać ponownie do sekcyi 11. i 111.

Uchwalono dobudować stajnię w koszarach Sal­
watora kosztem 3800 kor.

Folwark „Lewandówka" uchwalono wydzierża­
wić bez rozpisywania licytacyi, dotychczasowemu 
dzierżawcy p. Linscheidowi na lat 9 po 3500 kor. 
rocznego czynszu. (Dzierżawca ten płacił dotychczas 
po 3200 kor. rocznie).

Z  powodu podrożenia węgla i żelaza, uchwaliła 
Rada podwyższyć firmie Bredta w Ottynii cenę kon­
traktową za syfony do wodociągów o 900 kor., t. j. 
o 1 kor. na 100 kg. Na wydawnictwo Towarzystwa

historycznego uchwalono subwencyę jednorazową 
w kwocie 500 kor.

Prof. Gląbiiiski przedstawił sprawę obowiązku 
zapłacenia 13.759 zł. do zakładu ubezpieczeń ro­
botników od wypadków. Sprawa ta była dotąd w dro­
dze rckursu, ale ponieważ go gmina przegrała, kwo­
ta ta zapłaconą być musi. W tym kierunku zapadła 
uchwała, poczem zamknięto posiedzenie.

- *  Z  t a a l r m . ;

(„M ąż od biedy11 —  Józefa Blizińskiego).

Zimno było na dworze, zimno i ciemno. W  po- 
koin paliło się w piecu, w takim zwykłym piecu na 
nóżkach, jakie w starych krakowskich kamienicach 
można spotkać. Na szybach mróz malował czarują­
ce, srebrne kwiaty. Przez podwójne okna od Marya- 
ckiej wieży dolatywał jękliwy głos trąby. Na uiojein 
biurku leżał nie wielki zwitek papieru. Czytałam go 
z mozołem, kreśliłam i nieśmiało dopisywałam inne 
słowa. Przy każdem przekreśleniu ogarniało mnie 
trwożliwe uczucie, jakbym rrbila jakiś krok bardzo 
śmiały, bardzo zuchwały. Opodal —  pod piecem 
maleńki slolik. Na nim rozłożone karty. Oparty 
plecami o piec siedzi przy stoliku sivv.v, trochę zgar­
biony mężczyzna i dziecię ‘.unii już rękami ukl ida na 
stoliku karty.

Kładzie pasyansa powoli —  z uwagą, lecz co 
chwila jego siwe oczy spoglądają ku mnie trochę li 
luternie, trochę niespokojnie.

Wreszcie cichym głosem, jakby stłumionym,
mówi.
krt:. — Nie uda się... nie oda!...

—  Uda się I odpowiadam i piszę i kreślę
dalej.

I  znów cisza, słyszę tylko, jak karty padają 
z cit hulkiin szmerem, jak skrzydełka ćmy łopocą 
w taflo okienne.

Po chwil głos stłumiony, jakby z oddali, jakby 
trochę simi+uy, odzywa się znowu.

—  Dlaczego pani dla sceny nie pisze ?
Odkładam pióro i patrzę wproat w twarz starca,

na twarz tak dobrą, tak serdeczną, tak kochaną, że 
sumo wspomnienie już serce jak promień jesiennego 
słońca ogrzewa.

— Dlaczego nie piszę... powtarzam zwolna —  
ha, gdybym miała tę pewność, żo kiedyś choć 
w c z ę ś c i  będę tom, czem pan jesteś —  pisała­
bym... może...

A  starzec na to z prześlicznym gestem zdzi­
wionego dzieoka, ze spojrzeniem zamglonych a peł­
nych smutku ócz —  zapytuje:

—  A  czcmże to ja tak wielkiem jestem, moja 
droga panienko I...
• • • • • • # * •  • •

Czem jesteś wielki, niezapomniany cieniu ? 
Czem jesteś ty, który tak niedawno jeszcze byieś 
wśród nas i naszym i dzieła swego słuchałeś z tak 
wielką, szczerą prostotą, juk patrzy chłop na zło­
cący się kłosami zagon, nie pomnąc, że to on go 
zorał, zasiał i potem swoim zrosił. Tyś był wielkim 
psychologiem, wielkim malarzem dusz ludzkich, 
dusz polskich i tak potężną była moc twego pióra, 
że do dziś dzieło twoje pozostało jednakowo świeże, 
wielkie, głębokie. Fredro i Bliziński —  oto dwaj 
najwięksi wśród naszych scenicznych pisarzy. —  Ilu 
juz w was i obok was przeszło, pisało, tworzyło 
a przecież powodzenie dziel ich było przelotne, chwi­
lowe. Dziś technika ich sztuk wydaje się nam 
zwietrzałą, forma brzydką, postacie wprowadzone 
na scenę nieszczere. Fredro, Bliziński pozostali 
zawsze doskonali.

Bliziń3kiego lubią grać aktorzy, a to najlepiej 
świadczy, iż ciągną ich te wiecznie żyjące figury, a 
ciągną dlatego, że aktor czuje, iż to nie ulepiona 
zewnętrznie lalka, ale z całym szkieletem zbudowa­
na postać. Bliziński bowiem pisał tak, jak pracują 
rzeźbiarze. Brał szkielet żelazny i na tym szkielecie 
silnym, potężnie skreślonym, narzucał glinę a potem, 
gdy całe ciało z rąk jego wyszło — rozwieszał dra- 
peryę szczegółów. I  stąd nie ma w jego ludziach 
wewnętrznej pustki ani waty —  aktor ma się na 
czem oprzeć, a widz nie rozumiejąc dokładnie dla­
czego, czuje się spokojny i pewny, żo rau widziany 
na scenie typ, ani się złamie, ani się w puch rozle­
ci. Ażeby tak pisać, należało być wielkim znawcą 
dusz ludzkich. Bliziński był nim bez wątpienia. Zwy­
kle —  gdy niowa o nim —  słyszy się wyraz... in- 
tuicya: genialna intuicyal Nie, tu nie była intnieya.

Wieczory całe miałam szczęście spędzać e tym 
człowiekiem. Małomówny, jakby zamknięty w sobie, 
kładł wiecznego pasjansa i długo nie otwierał przo- 
deinną swej duszy. Powoli przecież —  oswoił się 
jak ptak przyzwyczajony do samotności i wtedy po­
znałam. że był to bystry analizator, że zmysł jego 
spostrzegawczy był niezmiernie subtelny i ostry, że 
te smutne, pełne melanchulji oczy widziały bystro i 
że bs\ ł to wzrok rysi, który badał człowieka w jego 
zewnętrznych i wewnętrznych błędach i zaletach. 
Bliziński nie rozpływał się zbytnio w różowych stro­
nach charakterów ludzkich. Dopiero pod koniec ży­
cia zaczął pogodniej ua świat patrzeć.

Jego „Rozbitki* są. do tej chwili najwspanial­
szą tra:;edyą ludzkiej podłości. Tak jak Respekto­
wi o w ..fti®MP;awny<*h“ 1 tak i Czariioskalscy ratują 
się frynr :ką piała swej córki, aby sobie byt zape­

wnić. A więc —  niepoprawni zawsze i ciągle. Dla 
mnie „Rozbitki* pozostaną kapitałnem dziełem Bli- 
zińskiego, choć mówi się zawsze —  twórca Dama- 
zego. Szlachta z rąk Blizińskiego wychodziła odarta 
niemal ze wszystkich złudzeń i czy to typ zwierzęcy. 
marcowego kawalera, noszącego w sobie cały dramat 
przewagi zmysłów, czy to rodzina Czarnoskalskich 
pełna potwornego egoizmu, czy Żegocina —  czy inna, 
to są całe głębie, cale analizy żyjące smutnej 
degradaryi, których zrównoważyć nie może ani 
szczery Damazy, ani serdeczny Szymalski, ara 
ten rozpaczliwy i tragiczny w swem bl.zefl lwie 
Strasz.

Dlatego sztuki Blizińskiego wywierają ciągle 
głębokie wrażouie na publiczność, iż nuci.sk cały 
autor nie kładł ani na fabułę, uni na efektu sćSni 
czno, lecz cały swój talent, całą silę twórczą wkła­
dał w odtworzenie doskonałe figur, mając tę pewność,, 
że tlo i akcya same się przez subtelność tych figur 
dokoła nich wytworzą. I  nie mylił się. Widz spokoj 
me, powoli, czuje jak w umyśle jego zoryjowuje się 
coraz jaśniej obraz środowiska, w którcm poruszają 
się figury, będące na scenie i pracą tą umysłową 
zajęty, przywiązuje się silnie do tego, co się przed 
jego oczami rozwija. To nionurzucanie się suitom, 
ta jego dyskrecja, to niejako pe/a-stawienie wiueowi 
jiewnej współniboty w sztuce, było już tgjciuuiaii 
Blizińskiego. Nikt nie umiał i nie potrafił Lik przy­
wiązać do swych postaci i sztuk publio:up«i;i i arty­
stów.

Dlatego i dziś M ąż od b i e d y  —  potiafij 
znów obudzić w i*is niezwykle wrażenie przywiąza­
nia, jaWfe ni'.my do tego biednego Szj mu iskiogo, 
dwojga dziedziców, do tej dziewki folwarcznej ledwo 
naszkico wahaj a tak prawdziwej, do tej Szyuialskicj 
głupiej folwarcznej gęsi —  tej madame Bom ry  p d- 
akiej. Co nas obchodzi błaliość akoyi, kiedy przez 
godzinę cala widz żyl razem z artystami a artyści 
żyli z postaciami, które Bliziński wyrzeźoił. I  to, 
wspólne choć chwilowe życie było Uk silne, tak go­
rące, że myśl mimo woli zwraca się ku temu st m i 
cichemu i spokojnemu, który po ulicach Kra iłować 
snuł się w początkach schyłku tego wieku i pytał 
się z prostotą niezrównaną a tak bardzo szczerą.

—  Czernźe ja tak wiehaeiu jestem moja pa­
niusiu I

Kartki, które w ten pamiętny dla mnie w1 *- 
ozór kreśliłam, to był egzemplarz -Dzikiejróżyczki'1. 
Założyłam bowiem z Blizińskiiu, że ją wydm-i 
kuję w Warszawie. I  wydrukowałam, obszedłszy1 
cenzurę. Ten drobny kwint to j.iż było nionial; 
ostatnie dzieło Blizińskiego. Oczy jego powoli gasły, 
trąbiły bystrość, dusza cofała, się w przeszłość i tam : 
fięgała po wspomnienia. Nnd grobem zwykle ludzie! 
oglądu ją się po za siebie. Bliziński spojrzał i cofnął 
się w przeszłość ruin, magii, kajdan i kiwawyclii 
ilni. Z mogił tych zerwał jedną różę, jeden kwiat j 
i ten drżącą dłonią rzucił, jak ostatnią po sobie pa-' 
niiątkę. Śmierć zamknęła mu oczy i ubezwładniła 
dłoń.

Lecz on żyje i żyć będzie, bo on stwarzał nie 
puste bańki, lecz dusze ludzkie i stwarzają ; oddaw.ł 
część swojej duszy, która musiała być bardzo wielką, S 
bardzo gorącą i bardzo silną, jeżeli umie „przywią­
zać m<s“ po śmierci, nie tylko do dzieła jego twórcy.

Artyści odczuli to sumo i pokochali swe kre- 
acye. Czyż inaczej mógłby Roman grać tak jak grał 
wczoraj wieczorem? Teu Szymalski-Roman żył, Cier­
piał, płakał na prawdę a z nim sinuedśmy się wszy­
scy.

Roman był bohaterom tego wieczoru i słowa 
pochwały, to próżna praca. Roman sam mnsiał zna­
leźć w sobie, w swej duszy zupełne zadowolenie a 
brawa, któremi go obdarzono, to mamy i biedny 
szelest, wobec tych minut, jakie on na scenie grając 
przeżył. Pani Węgrzynowa jest wyjątkową aktorką 
i dla niej muszę osobną poświęcić wzmiankę. Jej 
kreacye w „Tamtym“ , w ,.Bnrtln Turazerzea, pełne 
dramatycznej prostoty, wyrastają po nad zwykłą mia­
rę przeciętnego talentu. Wczoraj w Szymałsldej, pani! 
Węgrzynowa nie iniała pola do wykazania tych stron 
modemes, które grę jej cechują. Zrobiła wszystko co 
do niej należało i od ubrauia zacząwszy była ową 
„Bovary“ folwarczną.

Pani Gostyńska i Solski mieii bardzo trudne 
zadanie do spełnienia. Wykonaii je  sumiennie i ar­
tystycznie. Drobuiejsze role grane były staraunie. 
Wystawa była zupełnie odpowiednia i drobiazgowa. 
Tylko te wieczne mankamentu dekoracyjne, te szpary, 
te listwy. Przecież nic nie powinno wyprowadzać; 
widza z nastroju a tu ciągle się to samo w oczy 
rzuca. Wreszcie —  znudzf się powtarzać ciągle je ­
dno i to samo 1 • Zapolska.

K I I O N I K A .
Centialny komitet w yborozy odbył wczo­

raj popołudniu poaiedzeuie w suii obrad Towarzystwa 
kredytowego ziemskiego.

Koinisya po pól godzinnej naradzie zapropono­
wała listę następujących kuudydatów do komitetu cen­
tralnego: A. hr. W o d z i o k i ,  Da t a ,  Łb. kaa. W a l­
c z y ń s k i ,  dr. B a r b a c k i ,  St. hr. S t a d n i c k i ,  A. 
Raysk i ,  P u d y a k  Simeon, dr. S c ho e  t z e l,  Sozuń-  
ski  i E. Za g ó r s k i .  Wobee tego, że p. Zagórski: 
zrzekł się ewentualnego wyboru, zaproponowauo w jego 
miejsce p. Kas. C i e ń s k i e g o .  Zgromadseni wybrali; 
powyższych panów do komitetu ceutralaego, poczem 
o godz. 7 wiecz. posiedzenie- zamknięto.
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Obrona —  wierszami. Niezwykły tou nikt 
notują obeeuie paryskie dzieuuiki. Oto w Maus —  sąd 
wojeuuy miał sądzić żołnierza 3 pułku kirnsyerów za 
kradzież pięciu franków, dokonaną na szkodę jego ko­
legi. Po długiem przemówieniu prokuratora, zabrał głos 
adwokat oskarżonego. Lecz— o to — już pierwsze słowa 
obrony wywołały wielką sensacyę. Obrońca wygłaszał 
pwą mowę... wierszami. Mowa uastrojcua ua tou po­
dniosły wywarła takie wrażeuie, iż nikt uie myślał 
odebrać głosu obrońcy-poecie. Nie muiej jednak sąd—  
skazał winuego na dwa lata więzienia.

E m a k . W  artykule pod tym tytułem, Gabriel 
Hauciauz zastanawia się —  ua czem polega niepowo­
dzenie, jakie spotkało obecną wystawę paryską w dz:ale 
zabaw i rozrywek, jakiemi przedsiębiorcy paryscy za­
mierzali olśu ewaó cudzoziemców i prowincyonalistów 
francuskich, o zarazem wydzierać pieniądze uaiwuym 
(z kieszeni. Hanotaus konstatuje wielki zawód, juki 
ppotkal owych pauów a przyczyny szuka w instynkcie, 
który kierował masami, iustyukcie skłaniającym owe 
masy do odwracania się i unikania rzeczy bez gustu, 
bez smaku, obrażających po prostu estetyczne poczuoie. 
Publicysta fraucuski nie mówi tu już o cudzoziemcach, 
gdyż ci, którzy przybyli na wystawę z natury rzeczy, 
ualjżeh do ludzi wyksztułccuych i estetycznie rozwi­
niętych. Lecs nawet chłopi francuscy, którzy biegli na 
wystawę, juk na jarmark, odwracali się ze wstrętem 
ml tych tekturowych i szychowych pałaców, gdzie nic 
ii e nioglo dać im złudzenia jakiej takiej piękności. 
Smak więc w ludziach istnieje, teu smak nie potrze­
buje byó tak pracowicie kBztułconym i pielęgnowanym, 
Jr> przejść może w paradoks. Należy zostawić ludziom 
instynkt, którym się kierują w rzeczach piękua. Pokrę­
cimy i gwałtowny styl, który par force wyrósł i jest 
produktem sztucznym, a uie wyuikiem ukształtowania 
się w tym kieruuku smaku społeczeństwa, odrzucony 
bywa przez natury prosto lub przeciwnie bardzo wy- 
sLibteln oue. Paradoksalną trzeba być naturą, aby adop­
tować paradoksy. Ztąd poszło uiepowodzeuie tej części 
wystawy paryskiej, bo sami parodoksiści byli wystaw­
cami. Niebyło ich komu podziwiać.

Zakochani a  biedni oficerowie francuscy
mają zamiar urządzić iliuminaoyę ua cześć geuerala 
ALdrś, który wydal cyrkularz, ua mocy którego znosi 
się we Prancyi przepis, obowiązujący narzeczone ofice- 
iów francuskich do wykazania się z posiaduuia p e a ­
nu w ilości dwudziestu pięciu tysięcy franków lub — 
przynajmniej zapewnionej renty tysiąc dwustu franków 
roczuie. Przede wszystkiem zakuz teu był demoralizu­
jącym, gdyż stawał się po prostu źródłem kiuiustwa i 
tolerowanego oszustwa. Państwo młodzi pożyczali swą 
nieszczęsną kaucyę i po śiubie zwrucali ją caemprę- 
ilzej, skoro pau mer połączył ich... nierozerwalnym związ­
kiem. Następuie sytuauya oficerów we Francy i zna­
cznie się poduiosła tiuansowo, tak, żo pensyn choć 
y, bie.lą, ale może wyżywić parę małżeńską. Nadto, 
iobiiwa co do pozostawienia wdowy w biedzie okazuje 
■się obeouie płonną. Możliwość wojny w Europie, wubec 
z węd ów i pragnień pokojowych jest stanowczo wyklu­
czoną. W takim razie stanowisko oficera jest bardzo 
dogodne. Ćwiczenie, które odbywa, utrzymuje jego zuro- 
,'wie i siłę, pousya zapewuiouu regularnie, przenoszenie 
się z miejscu ua miejsce we Francy i niw są tak czę­
ste. A  zntem? Doduwszy at<nkcyę, jaką wywierają 
■świecące guziki, ostrogi i szable ua kobiety —  możemy 
być przekotinui, że dożo małżeństw wq Fraucyi będzie 
óbecuie wojskowych. Nietylko zatem oficerowie biedni 
ii zakuchaui, ale zarazem biedne i zakochane wdowy i 
jpaiiny powinny uprzejmemu generałowi urządzić ilu— 
jniuacyę.

KAPELUSZ KSIĘDZA
3 2  POWIEŚĆ W DWÓCH CZĘŚCIACH.

NAPISAŁ

E M I L I O  D E  M A R C H I .
(Tlóm aczoue z  włoskiego).

(Ciąg dalszy).

Jeden księżyna, bardziej natarczywy od drugich, 
; iriągnąl go na stronę i zapytał :

—  Co daliście za niego?
Dou Antonio wzdragał się i nie chciał się wda­

wać w wyjaśnienia, ale pokazał trzy razy pięć otwartą 
ręka.. Nie powiedział tego ustami, ale jednakowoż 
>yło to kłamstwo, —  kłamstwo wynikłe z wzięcia 

rzeczy, która uie była jego.
Powracając do domu, z goryczą w duszy, mó­

wił sam do siebie: Patrz książę nieuczciwy i klain-
hay 1 Zaczyna się od słomki, a kończy się na bulce. 
Nie dosyć jest nauczać o cnocie, ażeby być cnotli­
wym. Zawsze znajdziemy jakiś sofizniat, aby zatkać 
■gębę sumieniu, które szczeka... Stary grzeszniku, 
zanadto nadużywasz cierpliwości boskiej.

Kara nie dala na siebie czekać. Nie przyszedł 
jeszcze do doinu, gdy spadł mocny grad, który zbił 
i połamał wszystkie jego ukochane róże.

Od tej chwili wydawało mu się. że wszystko 
źie idzie, tak jakżeby ten dyabelski kapelusz wniósł 
przekleństwo do jego domu. W  nocy czarny cień 
kapelusza, który się rysował na ścianie, i ua które,

Z m a r l i  t t e  l . w o t r i s :
Dnia Ib, 10 i 17 października b. r.: Finell Sara, córka 

bednarzu, 3 miesiące, nieżyt jelit. —  Menkes Izrael, kupiec, lut 
43, zapalenie piuc. —  Gajdacz Stanisław, syn portyera, 11 mie­
sięcy, gruźlica —  CFimislii; Piotr, syn stolarza, lut 2, nieżyt 
jelit. —  KaSiwoscka Maryn, żona rębacza, zapaleni plac.— Pań- 
czyszyn Katarzyna, żona zaróbnika, lat 30, zaB ien ie  otrzewnej. 
Przybylski Stansław, więzień, lat &9, gruźlica pinu. —  Hauer- 
stoch Abraham, syn piekarza, 9 miesięoy, nieżyt jelit. —  Klang 
Seheindl, córka handlarza, lat 2, nieżyt jelit. —  Nowacka Julia, 
żona ślusarza, lat 61, zapalenie otrzewnej. —  Gajewski Roman, 
syn stróża, lat 2, gruźlica opon mózgowych. —  Żbiegieni Hele­
na, córka stolarzu, lat 11, gruźlica. —  Gajda Jan, prebendaryusz 
domu ubogich, lat 67, rozedma ptuc. —  Weinberg Keile, córka 
rzeźnika, 18 dni, zanik ogólny. — ■ Scheidt Pinkas, szklarz, lat 
90, uwiąd staiozy. — Eichhorn Benjamin, faktor, lut 75, uwiąd 
starczy. —  Papier Maryan, córka faktora, lat 4, zapalenie pluc. 
Bihun Bożenna, córka urzędniku, lat £. krzywica. —  Jarzynow- 
ski Władysław, właściciel realności, lat 63, zapalenie otrzewnej. 
Szilwester Julian, huzar, lat 22, gruźlica ptuc. -  Misko Józef 
syn juroonicy, 3 tygodnie, zapalenie ptuc. — Gerynowicz Fran­
ciszka, żona młynarza, lat 53, rnża. —  Pięć wypadków śmierci 
przedwcześnie urodzonych — Razem 27 osób.

Wychodżtwo za morze.
Ogłoszona niedawno statystyka immigracyi no­

wojorskiej stwierdza, że ruch ten, przez parę lat 
osłabły, wzmógł się w ostatuim roku znowu i zna 
cznie większe jeszcze przybrał rozmiary, niż w ro­
ku poprzeduiui. Ogółem wylądowało w porcie nowo­
jorskim w przeciąga dwunastu miesięcy po koniec 
czerwca 1900 r. 341.711 przybyszów zamorskich. 
W tym samym czasie wszystkie inne porty północ- 
lio-uiucrykańskie przyjęły razem 311.715 lmmigran- 
tów, więc o 3U.000 mniej, niż jeden olbrzymi port 
nowojorski. Największy ruch pod tym względem za­
notowano w trzech ostatnich miesiącach, więc 
w kwietniu, maju i czerwcu. Sam maj n. p. wyka­
zuje impouującą cyfrę 56.182 przybyszów.

Z ożywieniem immigracyi zmienił się także 
gruntownie stosunek n a r o d o w o ś c i  tłumów imnii- 
grują yrh. Podczas gdy dawuicjszemi laty —  powia­
da statystyka wspomniana —  przybywali prawie wy­
łącznie (?) Niemcy, Anglicy, Irlandczycy i Skandy- 
uawczyey, obecnie główny koutyngeut składa się 
7. Włochów i wychodźców austro-węgierskieb. Gdy 
dawniej mieszkaniec wschodni, Armeńczyk, Syryjczyk 
lub Turek był tu osobliwością i patrzano nań jak 
na raroga, teraz rozmnożyło się to bractwo i nie 
zwraca nawet szczególnej uwagi. Podobnie Grecy, 
Madziary, Słowacy, Kruaci, Rusiui, Serbowie, Czar] 
nogórc.y są niemal codziennymi w „Bargi Office" 
gośćmi-

Najbardziej uderza wzrost immigracyi W  ł o- 
c l i ów.  Przywędrowało ich do Ameryki przez Nowy 
Jork w ubiegłym roku okrągło 100.000, więc co 
Urzec i przybysz był Włochom. Pochodzą przeważnie 
z prowincyj poludniowyh swego rod/iinicgo półwy­
spu. Wypychu ich stamtąd nędza, głód. Również 
wśród polskich i rosyjskich żydów ruch wy< houźczy 
wzmógł się znacznie. Przybyło ich w roku sprawo­
zdawczym do Nowego ,Jorku ogółem 14.520, oJ7  5U0 
więcej, niż rok przedtem.

O inrodowościach, najsilniej reprezentowanych 
przez przybyszów obu lat ostatnich, poucza nastę­
pujące zestawienie:

Przybyło do N. Jorku w r. 1898'9 w r. 1899/900

Wb>e!iów 74.489 99.019
Żydów rosyjskich 27.080 44.5-20
Polaków 23,015 30.855
Słowaków 18.550 25.892
Irlandczyków 21.637 25.200
Niemców 21.219 23.382

w jaśniejszych godzinach, spływało światło księżyca, 
budził księdza zo suu i przeszkadzał mu do spo­
czynku.

Tak nie mogło trwać dłużej, chećby go miał 
przez okno wyrzucić.

I  już wstał, ażeby wykonać ten zamiar, kiedy 
biorąc kapelusz do ręki, zobaczyi w środku przyle­
pioną nm.lą, okrągłą karteczkę, ua której stało. ,;Fi- 
lippino Mantica, kupclusznik, Neapol, Mereato 
Nr. 34".

—  Tyleśmy sobie nususzyli głowy, kogo może 
być ten kapelusz, a to stoi napisane w środku —  
powiedział do Marcina w zakrystyi.

— -Jakto, imię właściciela?
— Nie imię właściciela, ale imię tego, eo zro­

bił kapelusz i adres jego sklepu. Ponieważ zaś ka­
pelusz jest o o wy,, więc ten Fiiippino będzie wiedział 
komu go sprzedał, —  u ja  oczyszczę dom z rzeczy 
nie mojej.

—  Jesteście człowiekiem sprawiedliwym podług 
starego testamentu, ojcze wielebny, — rzekł rozrze­
wniony dzwonnik i obiecał wyszukać pudełko z drze­
wa albo tektiuy i samemu zanieść kapelusz do 
stacyi.

Tak jak się to dzieje na wsi, historya o ka­
peluszu dyn bełskim i o świętości proboszcza, opo­
wiadana przez dzwonnika, rozeszła się po dmukach 
i chatach, i wszyscy dziękuwall Bogu, że zesłał im 
pasterza sprawiedliwego.

X II.

M ara  kapelusza.

Przez czas niejaki baron żył bardziej samotnie 
i rozważał projekt wyjechaniu gdzie daleko, z Ma-

Skaiwlynawczyków 16.034 22.847
Madziarów 4 517 11.351
Litwinów 6.033 9,170
Kroatów, Słowieńców 
Finlandczyków

6.837 8,906
3.349 6.788

Anglików 4.258 4.346
Greków 2.351 3.744
Rusinów 1.371 2.653
Czechów (z Czech i Moraw) 1.635 2.329
Francuzów 2.013 1.956
Ormian 691 841

Z  tabelki tej pokazuje się, że Polacy pod wzglę­
dem liczby po Włochach i Żydach trzecie zajmują 
miejsce, a wzrost uaszego wychodżtwa w porówua- 
niu z rokiem poprzeduim jest również poważny. 
Emigraeya Finlandczyków, zwiększyła się w dwój 
nasób, podobnie Słowaków i Rusinów. Między „Ma­
dziarami" jest niewątpliwie dużo także osób narodo­
wości słowackiej i ruskiej.

Statystyka nowojorska zajmuje się w dalszym 
ciągu zasobami przybyszów, i to w dwojakiem zna­
czeniu: ich kapitałem inteligeucyi i funduszami, jakie 
z sobą przywożą. W  obu kierunkach zebraue spo­
strzeżenia są ciekawe i charakterystyczne.

Wśród 341 711 osób w ostatuim roku na ląd 
w N. Yorku wysadzonych, było 79.000 a n a l f a b e ­
t ów,  więc około 23 prc. Znamienne jest to, że naj­
mniej analfabetów znajdowało się miedzy Niemcami, 
Finami i Irlandczykami, podczas gdy prawie czwarta 
część Słowaków i Litwinów, a Włochów zaś i P o ­
l a k ó w  tylko bardzo niewielu umiało czytać i pisać.

Pod względem ś r o d k ó w  ma t e r y  a I ny c i ,  
najlepiej wyposażeui byli Niemcy, każdy przywoził 
z sobą 30 dolarów przeciętnie. Żydzi z reguły mieli 
najmniej, w przecięciu po 8 dolarów na osobę. U 
P o l a k ó w ,  Węgrów i Holandezyków przypada na 
głowę 10 doi., u Słowaków 12, n Greków i Kroatów 
15 doi., u Włochów południowych 8 a u Włochów 
północnych 22 dolarów.

Z  tW|jB pieniężnego.
19 października. Zamkniecie wczor. giełdy popot 

Notowano: Akcye uustr. Zaira kredytowego 046*— , Akcye wąg. 
Zakładu kredytowego ('46-— , Akuye anglo-banku 260"---, Akcye 
UiiionliHiiku 5 3 0 —, Akcye Lauderbanku 406'— , A .ye Iiank- 
vereimi 454’ — , Akcye Bodeuciedit 845— , Akcye Gal. Baulrn 
hipotecznego — ■— , Akcye kolei państwowych 641’50, Akcye 
kolekpoliutniowych 1(’ 9- — , Akcya Tram way A. 2 64 — , B. 280 —, 
Alccye kolei RMbllml 457 — , Akuye kolei póła. 6050’— , Akcye 
kolei czara. — ‘—  Akcya Alpiny 417-— , Akcye ltiiua Mnranyi 
5 jó j— , Akcye 1'rng. Tow arzystwa żel. 1648*— , Akcye Fabryki 
broni 2 78 '— , Akcye tureckie tytoniowe 295’— , Oblig. węg. ind. 
PO*— , Ucina majowa 96-65, Aostr. Renta koronowa 97’ 10, 
\VQg. lieata koronowa 90”  5, 5(1 1. Listy Io w .  kred. ziem.
9( 20, 4 proc. lisiy llankn kraj. 9 2 — , 4/ J prc. Banko kraj.
93*75, 4 prc. listy Banko hip. 90’— , 4 ‘,a prc. listy Banku
Irp. 98 50, 5 prc. listy Banka liipot. 109*50, 4 prc. Gal. Oblig. 
pmpiimc. 95 -15, 4 prc. Gul. poż. kraj. z  Itfllil r. 90*75, 4 prc, 
Pożyczko i i i . Lwow a 88*60, Lasy tureckie 103*50, Marki 117*97, 
lltllrr 255*<V».

Lśposob enie po silnem otwarciu przejściowem pod wpły­
wem Ue-jue siabe. Nacliborsc: Kredyty 64oV*i, Kolej Państw. 
612 '

I t p r n iu ,  19 październiku. Przy zaniknięciu mxzvru|. glel-'
dy : Kredyty iSe-SO, 'Oin-.lsIjMiniy 137"— , Disconto Coaimi-
d t  171 60, Bsrliii. T o  w. liaodl. 14 :'50, i.aura 195*25 Boclnniier 
173 75, Kolo| uóin. wscliodao pruska — *— , Robie za gulowicę 
216 45, Kolej warsz.-wied. 273 45, Kolej morza śródziemnego 
37*“ -, Kolej Merldioual 129 40, Losy tureckie li.5*2t, Kenia 
wioska — ‘— , „ i l» ip e u e r “  kopa|(i|ie yęe ld  175*25, Kolej Ma- 
rieai)iirg->Mawka — *— , Konsolidatio r 3 1 6 — , Loaióiudy 25*10, 
Kole) llearr i-17*— , Niemiecki bank narodowy 128 60, Kanada 
Profored 8 5 '6 ', Akcye żeglugi bambitrakiej lzO'10.

riiicilą olbo Srtmeniu, ażeby użyć w spu ioju owoców 
swoiej spekiilacyi.

Bo jakkolwiek przymuszał się prowadzić w Nea­
polu takie samo życie jak dawniej, czu! jakiś ciężar 
u nóg, który tamował jego ruchy. Każdy krzyk, 
każdo nagłe zagadanie, każdy ksiądz, którego spo­
tkał na ulicy, każdy żart ua księży, był powodem 
nieiiokoju, podejrzenia, jeżeli uie przestrachu. Go 
dzień czytał dzienniki i pocieszał się widząc, że po 
tym małym epizodzie z ternem, jego ksiądz uie wy- 
u-.rzył się więcej.

Dzienniki uie wspominały już o księdzu Cyrylu, 
tak jak żeby nigdy me istniał, a choó wydrukowały 
raz nazwisko barona di Sautafusca, to było tylko, 
ażeby donieść, że został wybrany prezesem klubu 
myśliwskiego. Punktualność, z jaką baron popłacił 
swoje honorowe długi,- przywróciła mu szacunek jego 
znajomych.

Przeszło teraz od wypadku dziesięć długich, 
wiecznych dni, ale był wszelki powód iiizypuśeić, 
że równie dobrze w ten sposób przejdą dziesięć, dwa­
dzieścia lat, w ciągu których nazwisko księdza Cy­
ryla rozpłynie się, jak kawałek lodu w morzu.

Jednego poranku Maddaleua przyszła po trzeci 
raz oznajmić wizytę jakiegoś księdza.

—  Czyż me możesz mu powiedzieć — krzy­
knął baron —  żeby sobie poszedł do dyabła?

—  Oa czeka— mówiła wystraszona Maddalena.
— Czego chce?
— Chce mówić z ekscelencyą.
Baron wahał się jeszcze, przez resztkę prze­

sądu, potem powiedział:
—  To niech wejdzie!

(C. d. n.).



SŁOWO POLSKIE Nr. 4SS z tlnia 19. października ;A)0.

-- l ! l n d l i p e * I ł ,  19 prździemika. W czor. (>1el. Ansłt k rad . 645‘bO 
^ ! l l .  bKiik Uied. 64', Łv, Węg. bank eskonton/y 4!i& — , W ęg. Umili 
llijiołocrny 4Ż4"— , Wyg. rentu koronowa 90'— , Kiimiinuraiiiii 
504*50, \V m .  4-prou. ronin 94*60, Wqg. Inink dla pizain. i liiiinlln 
165.— ,SluHt!il)iiliiiy 640 75, Koleje uliczne 585 50 Węg. limu. e sk . 
6 0 — , W ęg.poż. premiowa 163‘ — , Auatr. tanin koronowo J7'15 
Klektr. kol. uliczne 278*—  Ghiiz & Co. 31*40, Sulgotnrjeuer 
614'— , Analr, zlotu rento 95*— . Akcye elektr. 237*— .

Usposobienie silne.
F l - ł l l ik C i  rt, 19 października. Wezoruj. giełda wieczorna 

Kredyty 202*50, Stautsbaliuy 137*10, Lombardy 25*20, Alpiny 
200*— , Austrynckn renta papierowu 96*30, Auslr. srebrna renla 
|96 10, Aastr. zlotu rcuia 98 80, Węgierski*, złota roalu 95*40 
Unlnnbnnkl — *—, Akcye eloktr. 121*— , Kolej póiu.-zacli. 114*— .

Usposobienie silno.
l * a i r j£ ,  19 października.Wczor. giełda Cred. loncler 650*—  

4 proc.pożyczku rumuńsku 1K9U r. 74*50, Grecku pożyczka 190*25 
proc. Itinzpuńskle liaterlenrs 69*45.

Usposobienie mdlę. .war .- - " '

l l t t r l l n  19 października. W czor. giełda wlecz. (Nnclilioerse) 
Kredyty 202*60, Steutalmlaiy 137* , Lombardy 25*16, Kos buit- 
juiały jtilt.) 216*45, Discnato Coniuudit 171 60.

Usposobienie silnie ’ "
IJ lI I l lb n ra r ,  19 października. W czoraj, gieldu wieczorna. 

Kredyty 202*60 lom bardy 25*— -, Slatsbalmy 137*—  Austr. 
złota renta 97 o0. Węgierska złota rentn 95*10. Srebro — *—  
płacono — *—  żądano. Srebrna renta 96*— Włoskie 1)6*30 Losy 
t  60 r. 132 56

Usposobienia silne

T a rg  zbożowy i towarowy,
C 3 lld a p o# % (, 19 października. Kszenica im październik 

7 54 do 7*56, pszenica na kw iecień 7*92 do 7.93, żyto nu 
październik 7*07 do 7*08, ży to  nu k  wiecień 7*38 do 7*46, 
'owies na październik 5*48 do 5 50, nu kwieciak 5*60 do 5*62, 
kukur.ydzu na październik 0*—  do 0*— , nu maj 1901 r. 5 09 
do 5*10.

tV ;.efleń j 19 październ. (Giełda złożowa). N a 
wc20rajćńo| giełdzie sprzedawano.1

Pszenica na jesień 7'72, pszenica na wiosnę 
$’19 do 8 20 żyto na jesień 7*57 do 7^8, żyto na 
wiosnę 7'85, owies na jesień 5*73 do 5*74, owies 
na wiosnę 6 94, kukurydza na maj czerwiec 5'39.

Wypowiedziano na dostawę 1000 ceutn. metr.
owsa.

W iedeń, 19 październ. Cukier (spok.) 24'99. 
Nafta, galicyjska niezmieniona, Spirytus 43.20. Ten- 
deneya bez ochoty.

P raga , 19 październ. Cukier K. 26'—  do 
24-95.

H a m b u rg , 19 październ. Kawa Rio loco orlyn. 
38’—  do 40’— , prawdziwa ordyn. 41’—  do 43‘— , 
dobra 44‘— do 45’— , Saiihs Good nu maj 38 50, 
na październ. 39'25, na grudzień 39’75, na marzec 
40-25.

Havre, 19 października.. Kawa Santos Good 
Avenue na październik 47‘50, na grudzień 47/25.

Berlin, 19 październ. Banknoty austr. 84' 70 
Spirytus 4880.

P aryż, 19 paździer. Trzyproeent. renta 100-05 
Mąka 25‘35.

Frankfurt, 19 październ. Austr. Kred. 201'60, 
Laura 193'25, Diseunto ITO'80, Koleje państwowo 
136-80.

Drobne ogłoszenia.
r z e w o  u p d r w e  suche 

i dobrej miary, poleca 
CHAJES, Kopernika C, (mie­
szkanie) i Pełczyńska 3 (slilaa 
obok ślizgawki). 4826

Dr. Waliach,
specjalista eliorób żołądka ne­
rek i p(‘c|iffi'".;i wykonuje ebe- 
niiczuo - mi; ffoplczne bada­
nia treści tychże organów w 
g-odz. ord. 9—10 3—4 przy ul. 
1 'e i.tra ln c ; 2 3  (w gmachu 
hr Skarbka). 5118

K elner z kajutafbm 300 zł. 
znajdzie korzystny in­

teres wiadomości udzieli 7 
grzeczności p. Jaremówńz 
plac Bernadyński 10. 5721

'Oszukuje się zdolnego bn- 
chn tleni na wieś do wię­

kszego majątku z fabryką 
Zgłuszenia wraz z świade­
ctwami do adnr „Słowa Pol 
skiago“ pod „B u ch a lte r5720

TE ATR  MTE/SKf we LW O W IE .

OŁDRY i MATERACE 
najtaniej do nabycia 

w specyiiluej pracowni poście­
li Józolu Scbustera Lwów Ko- 
pornika 5. 4965

żądać prospektów 
tyczących się losu w na 

raty. Kantor wymiany Wiktor 
CHAJES i Sp. — Lwów, ulica 
Sykstnskn 8. 5698

WĘGIEL 5663

Wydawca i odpowiedzialny redaktor: 

§ ( n n i s l a w  l U s s o w o U i .

tylko z kopalń górno-śląskinii
jakoteż kuks i węgiel kowal­
ski w dostawach na wagony 
po cenach najtańszych poleca

B o r u s s i a “
facb pocztowy 36

Do sprzedania realność z o- 
grorfein, dobre położenie, 

piękny widok. Bliższa wiado­
mość w Administr. „Słowa".

5439

wynajęcia przy ni. Kur­
kowej 14 od l listopada 

4 pokoje, łazienka, weranda, 
ogród. 2 pokoje z kuchnią, >. 
pokój z kuchnią. 5704

byty olieer akty­
wny z ukończoną wyższą 

szkolą jazdy konnej poszukuje 
nr kraju lub za granicą posa­
dy koniuszego lub nauczycielu 
jazdy konnej, /głoszenia pod 
„Uiieer" poste rost. Lwów.

5705

B iegły manipulant poczto­
wy poszukuje miejsca, 

Oprzędkiewicz, Za dworze.
5709

Urzędnik kolejowy dyrekcyl 
stanisławowskiej, poszuku­

je kantlyduta do zamiany n- 
rzęduiku dyrokcyi lwowskiej. 
Wiadomość w Adininistrncyi 
„Słowak 5519

auczj e i « f  *».a ztlulua,
która podjęłaby się przy­

gotować 4 uczennice do egza­
minów, a to: 2 do egzaminu 
z I raku Seminaryum, jedną 
z VII. klasy wydziałowej i je ­
dną z 111. klasy normalnej — 
znajdzie zaraz posudę pry­
watną. 5553

Zgłoszenia pod: Wyszyń­
ski, Rudniki, poczta Mościska

pokojo z balkonem, 
1 przynaleźytośeiaml, Kra­

szewskiego 23 507

Kasę ogniotrwałą, Dywnii stary 
duzy,Mcbic antyki, purcebuię, 
szkło, obrazy, aąnnrolo, szty­
chy, bronzy, strzelby, pałasze, 
pistolety stare i nowo, wyro­
by ze złotu i srebra, laski, ze­
garki, tabakierki, kasety, skrzy­
nie okuto, karabele, pasy pol­
skie, monety, medale, dokn- 
menta stare pergaminy, pieczę­
cie, fajki i cygarniczki, stare 
zbroje, koszulki stalowe. 
Zgłoszenia z dokładnym opi­
sem, szkicem lub fotografią 
pod adresem: 5593

PIELECKI, —  Lwów
magazyn broni myśliwskiej.

E c w e i y

styryj­
skie buz 
łańou- 

cha no- 
j wy niod. 

imkii 'Ssuritr 1900 r., 
znakomitej dobroci, ze wzglę­
du nu koniec sezonu, zamiast 
ceny fabrycznej 475 koron, 
, ; i iednję z wszystkimi przy- 
burami po 160 kor. Wyborne 
rowery wiedeńskie Gregera 
Luxtis Model 1'JUOr. kor. 140, 
170 Pneumutyki zewnętrzne 
nowe 9 k. Szlauchy (wewnę­
trzne) 5 k. Używane ro*-* ery 
w najlepszym stanie lc. 80,90, 
100. Łnskuwe zamówienia na 
rowery wykonywam po otrzy- 
muniu 15 kor. zadatku, reszta 
za zaliczką Adres: 91 lAimd- 
1 iii \ Wiedeń IX , Berg 
gusse 3. Korespondencya pol­
ska. 5049

W  Piątek dnia 19 października 1900 rokn.

N a s i  n a j s e r d e c z n ie j s i .
komedya w 4 uktacb W1KTORYNA SARDOU.

Początek o godzinie 7-muj wieczorem.
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C oćz icn ie  p i ’x c «lK taw ien i.. P o c z ą te k  o  8. B i le ty  
w ezc& u icj «Io nabyciu  w  b iu rze  P lo ltu s . 569i
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LWOWSKI AKGYJNY

Z U U e  Z A S T A W N IC ZY
Karola Ludwika I. 3, I. piętro

Udziela pożyczki na zastawy: 

Kosztownośoi wszelkimi) rodzaju, 
Papisrów  wartościowych i 
Przedmiotów cennych w o-Ale. 

LTocent uiiiiarkowuny obniża aię w miarę 
wysokości pożyczki. 1018

Biuro otwarte od 9-1 i 3-6.
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-V® ct.̂*® ®-,i o aAs* A«*s s «*ś® ctsjł a*«j łx* ■«)?£* -ib- Jt- -tu- Jt- -*f -tf. Jt- st- f  Jt- Jt- Jb- 4* ■sji

H ote l B e a t r ix Wiedeń III., Haupstr. 10.
koło Ceatralno-iu ejskiego Dworca.

Slntiin nłiir*TPTnnv Największy komfort, Środkowe puloże- 
IlUWU Ul Wól 4.LJI r. nie. Uiniarko^une ceny. Lift, elektryczne 

~  ' oświetlenie. Wyborna rcstauracya 5416

9  EKSPEOrCYi „iit-JIA POLSKIEGO'1
są do nabycia następujące dzieła:

Józef Maskoff, Zaszumi las tomów 2
cena...............................6 kor.

St. liossowski, Moja córka 2-50 „
„  Psyche . . 3-00 „  

Abgar-Sołta, Panna Siekierczan-
k a ............. 2*00 kor.

Zmogas Barcikowscy .  5*00 „  

Przygotowania wojenne Rosyi 
(II. wydanie) . . . .  1*00 kor.

Przetoodnik do kąpiel 100 „

f f l i f W i u / /  K I L E N S A R Z  „ S Ł O W A  P O L S K I E G O "
H j g r  | | /  U ^  U  %  tj r  o n i A W N Y  w  p ł ó t n o  * wĴp Cena 1 kor. £0 H. — Z iii-zcsyłką poczto#® lk o r . 4 0  h. — Za zaliczką się nie w ysyła

1 -'■“"W’--

Kurs giełdy wiedeńskiej

Z dnia 18 października 1900 r.

Kursa wszelkich sknyj 1 różnych lo­
sów, notowane są .od  sstu k i~  *w walucie 
koronowej.

Ocólnjr dluc pnóilHu,
pi»»ą

K-ut» r.| 4 t.ow » :  : :  i  w .90 o t;io
Reiit* 3rebm» • • • • • • wi&v UttiU
L >09 ■ roku “1S54 po 2B0 ił. mir. V*ft • 170’ l '3-—

18Ó0 po BUO »l. wft. 4<Y» . 131‘ BO 13‘l.f.O
*  *  1860 po 1U0 sl. 6°/l . .  16(I —  182 .-
"  I  1184 po 100 Ił. . ,  187.—  198*—m »

l.lus pnbatwn k r s jó *  w Radzie państwa 

reprezentowauyob.

Rentą ilota nol. od pod. 4°/o >ą 190 sŁ 114*—  114*20
Rentn wi on od pod. 4°/o so 2UU kor, .  97 2ti 67*45
Rentn iaweui. aastr. 3l/â » -n 290 kor.. S2‘60 82-80

Oi»lle««ye kolej o w*.
Kol. Aroykn. Albreobtn fn  190 ■!. 4'9  • 93*—  94°—
Kol. Cesarzowej Klibiety w zlocie wolae

od podatku za lir; ai. 4'Vo . . 111-dO 112-—
K ol. CesMan Kmacisaka Juaafnzłi tuOzŁ

M/ł®.o- ■ • '  ■ .  . .  116*20 117-—
Kol. Aroyky. Rudolfa w wal. kor. wolno

ud podnlku zn 2HU kor. 4°/u . .  93*60 91*—
Kolej Karola Ludwika po 200 ił. mlc.

(ostempl. akcyo) 5°/® • . . 422*70 423,70

O b llea cye  i^lrrwsKeńnftwii (kolejowe).

Kai. Arc. AtbrecbLu aa 3U0 zt. 5°/o .  — —•—
9 w zlocie za 2t)U ał. 6°/o . . ; 92*21 9320

Ko), bukowińskie lokal, in  2U0 koron
4u/ u .........................................   . 64*50 96*£0

Kcl. S&L Karola iiudwika za 290, tOOlt.
4°,o . . . . . . .  93*60 H4*20

ul Iwowsko-czern.-jasł* kiu,i z r. 1894za
-mu. b,.r. . 93-—  93*50

I k l l l B  I K f t ń N l l t n  k ru jo w  k o ron y  W<;i4i«r«ki9t

B ie la  IflUln an 1* 0 al. 4lł/u, . , 113*55 113 75
9 _ ,  w wal. kor. aa 2<hi «t.
„  plik 4«/« . . . .  90*0a 90*25
.  kor |>.i>łup. a4V»°fe Iwo a 98*—  98-S

Węg. trf. 0|n. lepul t'iay ■» IU« al. 4 pr. 138*— 138.75 
m poY.prcuii(iwn bb lim *1. • 183*—  I<i4-—
9 m ■ aa 5‘i bI. ,  1C3*—  184*—

I n n o  |» U h l  I r a n *  p o f t j r a l & L
Po i. hrnj. iiuhiłWlny a r. lHUI lua. *a

JKIff a), kor. 4**/« . . 01 40 92*30
liuiionlfiBkłe olii praifianajjua Ioh. aa

iUO al. B >  .  101-— 102*-
llallo, poi. kraj. a r. IM|B a* RUI al. U1/* —
Onllo. pu4. faru}. a r. IMiui a n k o r .  4'V« 90°—  f/lł—
Oallo. obllg. praplu. a roka lHHu HMJ

al.4'*n   95.—  95. SO
1'uiyOBka pieiulona hi. Wlatlulit« r. M|1 122-50 123*50
1'oijCKks iiilauta Lwowa ■ roka Irtałi aa

lut) at. 4 " , ' » * .............................— *—  88.25
nenia wlońka aa liki bur. 4'̂ u . . —
Pożycaka balgaraka a r. lHUk aa ItiO al. 8'yb 96.— 97J50

l J l f f t f  B A M ln W U C .  O LU k . Iilp o t ( 

(zh  1(1(1 z ł. N o m .), 
Aualr. aahl. krafl. alam. lun. w l>l) lal 4'Va 
llakuwlńakl aakl. krad, aluni. len. Itu/u.

. m w m *n» *'*■« •
tial. Ake. bank kip. |U°/v prani, iuk- S‘Y»
9 »  m »  CH lal 4'/i'»,o ,
,  .  .  .  .  60 lal aa Kitu

koruu 4'*/« « • • • • ■  
tiai. TflW, kred. bi« bi. 4a/v ług. Itd (al «
a m • m **¥• ,flB* 41 *•* • 

» t » r .  . .
. . . .  *“/» «• WN J. t .

I M ik. k i . }u « M .  41. Mk.layl t tia4 .il,
41/ŝ fa llMfi lal awrulao . , ,

Lanko krn>uw. Iu». b l1/! lat aa i!(MI kor. I  ' i  
Kaiiku kritiowegu obll(S. kuman. Lem . fi",* 
lianUu i*ruji>wfa«« obllg. komau. I  nu. i i  

lat ih  2UU kor. . ,
lianUa krajowego oL>!igitc. komun 4, etn 

4',-lel., za 2> U kor. 4°/o . . f
liaiikfl krajuw. flbl. kul. (oz. aa 2UU kor, 4'Ya 
AuUli. węgieczk. banka 4U1/* iot U u  4‘Yt

llatp l i i i i i ł i

93.75 94.75
103.20 103.70 
■4.50 95. -

109.50 119.—
98.50 99*50

90.50 
91 bo 
92*75 
92.  ̂
3 f.«0

91.50 
92 BO 
93-75 
93.75 
90*40

98.50 99___
92,— 93.—
100 25 1 0 1 -

99. — 109___

9 2 -
91.—
97.75

93*—
9 2 .-
98.75

O b l i ( £ ! i e y « 9  > | łm wam  plarwaiAOAatwu

En KM) z l. iiuni.
Kol. liwuw-Caw.-JaBgy .a r. 1H84 za 800

zl. 4uyo uinlflj lino  . . . 10.25 80*78
Kolei |.wuw-(!ztirii. a r . 1HH4 aaNOAal. 4‘^  92 00 92*—
Rai. kol. luk. weckudn. aalliii a). 4*» — ~.°30
CiBl. W ęg. kulał atu. IM7H aa aiil) « l .  0’V« IW *— J6|| —

.  1H7H aa a illł al. ry/a 1U3- — lu 4—
_ - .  .  IWM7 «ą at III sl. |<ił« 91,riR 92

K ó/bio l«a| ,
a) l>ony p r o c e n to w a .  

Aimtr. saki. kr. a. old. pr. a r. IHHll «"/•
.  .  . . .  iNHiiaw

A UW leg . lin i la i ln j l l  llllł • ! .  Mik, l 1. w «
UiegiiluwuniH liiiiiziju '/. l«7tl. luuai. 5u/o
U ęg. Iliuikli hi|i. |iu \UU zl. 4^0
Pużytszkn iii. Tryeutii MOal. mlc. 4'zi'U 

n Ul, .  5li al. 4,:/t •
TuBycaka Kflrb.' pram. po KHi frank. 9-/• 
lu iackU  obi. prani. Uulai. pu HHł fc.

Łj L o u y  l»ea  p r u o e u le  wt 
Iiudn|>eBiiinniiU i<lntilllual (> *1, .
lak i, krad. dLi l*. I p. pi> l in  « i. . ,
l  l»ry Hi al. mk. . . . . .  
t'uly itaka iu. M/iUniiin 20 «I. ,  ,
buuy in. Krakena iiU sl. ,  .
L u ly u s k n  la. L u b im iy  JO a l.J . ,  a
i,l -a *ii bi. . . .  , ,
l alUy ŚO s|. ||l4. . . .  .
Uaerw. kiayaa amur. luw. l ( l « l .  0 .
Daein k««y4a wijg. law. O «l. ,
Lupy Innu, are. Uudolia Li sl. a .
b a lin u  40 al. mk. . . . .
1’Oż Mnluliaig.tka :!D sl. f

,  ClanuiH 4u >1. mk. .
Pużyczkn m. rit mi ml hit u w a ‘20 
WaliliiiotHB i!ll •<. Illk. . . . .  
Ludy kuuiuiin'ufl iu. Wiutlnia a IH74 r.

A l 4 © j «  |»rsEai1aIt}liliiriitw trH iiH (i»rŁow yob .

238.50 24n*50
233*25 254*25
3*50.- 370.—
251 00 253 60
‘237*— 239'—
37 U. — ■ —

1H0* — -a-

102.20 113*25

12.40 13-40
38 <.50 39150
120. 128*-
6li.r>0 68.50
71.50 72*25
50.— 52*—

126.fi1> 128.50
129 — 13U.—

4ż*25 43.25
20.— 21.—
0 L — 02*—

170*- 173—
84*50 66.50

268*— 2011.—
)Ł u 160*-

300*— 390—

A k e je  j»rise»i.iiq[»ior.,iLH/ [ti«uiiiyfiioa/VoU.
■UHo. knrpae. unfl. lewara, fnuł icec. ,
AuMir, 'Ci iw. K.iriileae Aiplne lm« ał. ,
Crnsklngn Tiii*. żela u. pn«>n. :'U<I .
^uhodiiica Mmi bor. • . . , .
Turacblo kawa lytunhiw. 2«I0 fr. p «r. ab. 
Ir ita ii Lu w. kap. węgla |tl ol.

9tb.—
411 -25 41'i Li 

ItfftH.— 1008*-. 
lfiys— i. a* 
2R3-50 '4'<4.5i
443 — 460,-

Iłakuw. but. ek. (ake. p lam .) SiMłni. n
400 k.............................. 890-— 4>i 0’—

u _ _ (nfca. aakl.) 2lltł a f, ™
400 k. . . 204*- i, i

Kolnt i is.-flsa. Purd. 1(100 al. mb. n
Jiiofi k. . . . . . 6090 H050.—

■ l.wuw-CNurii.-JiiaBy Sttul «i.=4 iiU k . 523*— 5J7--
a Wułuliuiiu.-galiau- luk. 2lt(ł z. =4uiHc. 30*2, 40H.—
• pniibiwuwyah 2UU sl. ar. ^ ł8 0 k . 612 — 043.—
■ pliluillllł>wn| 2UU *. 5<'Uf. = 4 S 0 k . 100*50 10 750
■ Węgier. a*Ho. I. Iłutl al. ;=4U01r, 400.— 410*—

A lŁC*r« Laiikńw (*« ■■tfikg).
Ilnnka *nK|«» aariU, !;») ,|. .  . ,  1*07-26 269.—
1'OHal. bnnka liaiuil. 1910 sl. .  • *550 — ;!580.—
Zwki. kŁetl. ula iiaiiiilii l nr.tłtn. p. a l . , 645 — 64u‘—
Węg. lihiiku k ład jt. atili sl . • .  046*—  648*—

h/siiłilr. low. Biik. Iśllif s|. .  , 14UU,— 1410.—
Ual, kmiba lilput. 2tłti al. .  . .  020*—  020*—
.  B dla iiandlu I praem. Ei)l> at. 350.— 164.—

Haliku dla kral- kurunayoli *2011 al. « 4<>6°26 438.28
.  Auiłtru-wojg. łlfMi al. .  . 1694. 1702*—
.  Kwląak. |lliiloiiiiniikJ IM  . 529. — 530.—

Caank. banku awląsk. llłt f sl. ai50.— 207.—
ŻniyatuftiiHuii iiniika Itio  » i. 250*— 257 —

ST n i in tr.
Iłuk.it aemirnki . . . .  
t i.  nr. «a g .  S fo ia .  4.i-i a n .a . ! . . 
ŻC-trmiktł.u. . . . .  .
2tl-iii«rlió«lia . . . . .  
IInBHyjnlii(ii'itliii|ii.r]'M . ' .
.i i mulackie iiiuikiiiit, < i  mu
WlIlHłllS bUlkl.ul, h  lUCUC .  ,
li.iil., . . . .
S ti.terB .y , ,

I I '—  11-48
• l<*t2 11.48
.  1»*26 18-27
• S4-01 28-70
• .<  
.117.97 lis.i"
• 8u-J6 90-86

• 2'36>/« 8-t0
.  84*17 14-25

B erlin , dniu 18 października:
Paaa. .laty autawae 4prao.eerya O - I I  .  i

• . . U1 * proa. , , *
• • »  II proa. U uyk 4 .. s

Pubu. Iigly renlowa d proc. . «  .  ,
« . . #•/'■ i-ruo. , #

I uzu. ulMlgneya pruw. ul/t pma. • «  .
lirni! . . . . . .  2

AMHlr ImuknuLy (I'i0j , .  #
l.lHty aimtawua Król, Pętak. 4Va prea* ,

W a r s z a w a ,  d n iu  18 październiki

IJ.Iy Ilkv>l4ih-. KrO). Pa lik  duta . .
.  .  .  .  draka. .  .

Iiuo. Pot. 1-reiB. a rok . IStft , * 3
. . .  . Irttftf . ■ P

lilii, omul, llk iik . n liłiik m h la n  . y
Moly ..u l. l 'o * .  krod. kiaikalr, 6 u i,

• ■ . .8 • drabaa ..  ,  oil* In W iunikM, • „ [ .  vi|, ,
. . .  .  t 1/* o r.»-  ,  |

P e t e r s b u r g ,  dnia 18 październiki

.  .  . > r ,  iddd
■Joty h r i . 1'uw. krad. ł l.u i,  g r . polek. 

.  .  nioyjuklo . .
,  .  kljuw.ikla . ,
s Wuońokle. . .
,  liLKi-kowskle, .
,  akoi-Huiiokio . ,

baaaraS -toaryda.

816. - 
*8 1 .-  
88.31
25.'/,
So.*/l
»8.*/r

II0--
W.M

Nakładem Spui.d wydawniczej we Lwowie, Sb w. zar. z  ogr. poręką. —  Z Drukarni „Słowa Polskiego“ weLwowla pod zarządem Z. Halactńksiego.


